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nych. Chodzi tu szczególnie o n ie
m ieckie tereny naftow e położone w  
Emsland. Ostatnio ustalono, że zapasy  
ropy znajdujące się m iędzy granicą 
holenderską a środkowym  biegiem  
Ems w ynoszą 9— 12 m ilionów  ton, re
prezentując w artość 1,5 do 2 m iliar
dów  D. Marek. Pokłady te zostały od
kryte dopiero w  drugiej połow ie m i
nionej w ojny. Obecnie w ydobyw a się 
tam  m iesięcznie 17— 18 tys. ton ropy,

lecz cyfra w ydobycia podnosi się stale  
i należy się liczyć, że już w  n iedale
kiej przyszłości om aw iane tereny do
starczać będą naw et 75°/o całej pro
dukcji niem ieckich pól ropy naftowej.

Poza tym  Holandia interesuje się 
rów nież w ęglem  zagłębia akw izgrań- 
skiego, pokładam i torfu oraz ujściem  
rzeki Ems.

M ichał Z a k rze w sk i

ŻYCIE KULTURALNE

Badania nad energią atom ową w  
w  Niem czech. W czasie ostatniego po
siedzenia Bawarskiej Akadem ii Nauk  
prof. dr W alter Gerlach, rektor u n i
w ersytetu  m onachijskiego, w ygłosił od
czyt na tem at rozwoju i problem atyki 
badań nad energią atom ową. N aszki
cow ał on początki prób z ciałam i ra
dioaktywnym i, które to próby dopiero 
w  roku 1943, i to w  Stanach Zjedno
czonych przyw iodły do pew ności, że 
rozszczepienie uranu dokonane przez 
prof. Hahna zdolne jest do wzrastania  
v/ określonych w arunkach. Jeden je 
dyny neutron posiada zdolność do w y 
w ołania reakcji łańcuchow ej, ponie
w aż przy rozbiciu każdego atomu 
w yzw ala się now y neutron i ponow 
n ie doprowadza do eksplozji jądro 
atom owe. W ykazawszy w  dalszym  
ciągu sw ego odczytu w szystk ie trud
ności, zw iązane z tym i eksperym en
tam i, prof. Gerlach w ypow iedział się  
za koniecznością nieograniczonych ba
dań, poniew aż jego zdaniem  kontrola 
badań zaham ow ałaby rozwój ducha 
ludzkiego w  tej w łaśn ie dziedzinie, 
w  której jedynie jeszcze osiągnąć m o
żna rzeczyw isty postęp i w  której do
tknąć można ostatecznych rzeczy na
szego św iata. N iem niej jednak prof. 
Gerlach uw aża za niezbędną kontrolę 
e n e r g i i ,  aby etyka n ie pozostała w  
ty le  za postępam i intelektu. Wśród 
licznie zaproszonych gości na posie

dzeniu uderzała obecność byłego ba
w arskiego następcy tronu. Prezydent 
A kadem ii w  sw ym  rocznym spraw o
zdaniu obecną sytuację A kadem ii 
określił jako katastrofalną. Spraw o
zdanie sw oje zakończył apelem  do 
opinii publicznej, by nie dopuściła do 
przerwania tej praw ie dw uwiekowej 
tradycji tak poważnej dla kulturalne
go i um ysłow ego życia B aw arii in sty
tucji, ponieważ, oświadczył, w szyst
k ie  dotychczasowe odw oływ ania się
o pomoc u w ładz pozostały jak dotąd 
daremne.

W znowienie niem ieckich badań te le 
w izyjnych. Zarząd w ojskow y zezw olił 
niedaw no Niem com  na podjęcie ba
dań telew izyjnych. W zw iązku z tym  
na zaproszenie północno-zachodniej 
niem ieckiej rozgłośni w  Hamburgu  
zjechali się ostatnio czołow i technicy  
telew izyjn i z w szystkich stref. W spo
m niana rozgłośnia ma niebaw em  pod
jąć eksperym enty w  tym  zakresie. 
Okazuje się, że nauce niem ieckiej nie  
będzie łatw o dorównać innym  kra
jom  w  dziedzinie telew izji, ponie
w aż w  krajach tych zaznaczył się  
niebyw ały postęp pod tym' w zględem . 
Znacznie korzystniejsze są w idoki 
N iem ców  w  zakresie techniki kon
strukcji odbiorników. Tutaj uzyskali 
oni już przed w ojną najlepsze w yniki. 
Rozwój w ielk iego obrazowego odbior-
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niką, a w ięc instrum entu dostępnego 
dla w iększego kręgu w idzów  (w ielko
ści obrazu kinowego) śledziła zagra
nica z najw iększym  zainteresow aniem . 
Osiągnięcia tego rodzaju mocno w p ły
nęły  na pow ojenny rozwój telew izji. 
Toteż prasa niem iecka w yraża zdanie, 
że zezw olenie na telew izję mimo 
w szelk ie trudności daje jednak N iem 
com szanse ponownego odnalezienia  
łączności z  techniką zagraniczną.

Sprawa uniw ersytetu katolickiego.
Podobnie, jak to było po roku 1918, 
uderza dzisiaj w  N iem czech n ie tylko  
to, że pow stają tam  now e w yższe  
szkoły pow szechne, zw iązki kultural
ne, stow arzyszenia literackie i arty
styczne i że budzą się do now ego ży
cia dawniejsze, ale także to, że w szę
dzie spostrzega się pęd do zakładania  
now ych placów ek naukow ych, un i
w ersytetów  i akadem ii zarówno na 
prowincji, jak i w e w iększych m ia
stach. Tak w ięc po pierw szej w ojnie  
św iatow ej pow stały uniw ersytety w e  
Frankfurcie, K olonii i Hamburgu, 
a dzisiaj czytam y w  gazetach, że obok 
m ogunckiego uniw ersytetu  im. G uten
berga planuje się m iędzy innym i za
łożenie w  północno-reńskiej W estfalii 
drugiego uniw ersytetu krajowego, 
a w  Baw arii dalszego, czw artego un i
w ersytetu, i to w e w schodniej połaci 
tego kraju.

Liczebniejsze m iasta gorliw ie za
biegają o założenie u nich szkół 
w yższych, przy czym z jednej stro
ny  uzasadnia się to pow oływ aniem  
na prawa historyczne, a z drugiej 
strony na gospodarczą potrzebę „zdo
bycia nam iastki za odpadnięcie daw 
niejszych w ielk ich  garnizonów". N ie  
brak gazet, które uważają za w ysoce  
niew łaściw e przesiedlanie profesorów  
i  studentów  tam, gdzie daw niej rodzi
ny żołnierskie i oficerskie przynosiły  
m iastu pieniądze. Jeśli natom iast cho
dzi o duży pęd do studiów, to trzeba 
zauważyć, że w  N iem czech już od

dłuższego czasu „universitas scientia- 
rum “ zam ieniła się na m iejsce, w  któ
rym kandydaci nabyw ają um iejętno
ści zarobkowych, a jest bardzo w ątp li
we, czy obecnie w  N iem czech nie ma  
w iększego zadania n iż produkowanie 
jak najw iększej liczby teologów, filo 
logów, praw ników , lekarzy itd. Toteż 
w  prasie niem ieckiej spotyka się za
pytania, czy aula i sala w ykładow a  
nie są jednak m niej potrzebne n iż  
m ieszkania dla bezdomnych. „Stow a
rzyszenie K atolickiego U niw ersytetu  
w  północno-reńskiej W estfalii" jest 
jednak w  tyln w zględzie innego zda
nia i uważa, że decyzja co do zało
żenia uniw ersytetu  katolickiego ob
chodzi tylko katolików  i że dla nich  
ten  now y w olny od w pływ ów  pań
stw ow ych uniw ersytet katolicki n ie  
będzie w cale now ym  i uw arunkow a
nym  czasam i obecnym i, lecz będzie  
naw iązaniem  do starej i w ciąż aktu
alnej tradycji. W rzeczy samej równo 
sto la t tem u uczynił fryburski pro
fesor B uss pierw szą próbę w  tym  k ie 
runku, ale n ie doprowadziła ona do 
w yniku. W m iędzyczasie pow stały  
w  krajach sąsiednich w  B elgii i Ho
landii, w  Lowanium  i N ym w egen po
w ażne w olne uniw ersytety katolickie, 
na które pow ołuje się „K atolickie Sto
w arzyszenia U niw ersyteckie". Osta
teczna decyzja w  tej spraw ie spoczy
w a w  rękach niem ieckiego episkopa
tu. W zw iązku z tym  zasługuje na  
uw agę, że poważni katoliccy profeso
row ie i docenci uniw ersyteccy (w łącz
n ie  z teologam i) bynajm niej n ie oce
niają przychylnie koncepcji katolic
kiego uniw ersytetu. N iektórzy z nich, 
jak np. obecny rektor uniw ersytetu  
w  M onasterze, prof. Schnartz w ypo
w iedzieli się  w yraźnie przeciwko  
tem u. Sprzeciw iają się oni izolacji ka
tolickiego ośrodka naukow ego i m nie
mają, że każda taka izolacja sprzeci
w ia  się pojęciu uniw.ersytetu i dopro
w adza do osłabienia katolickiej p o
zycji na uniw ersytetach państw ow ych.
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Posługują się oni przeto dokładnie 
podobnym i argum entam i przeciwko  
uniw ersytetow i katolickiem u, co jego  
zw olennicy. Jest to objaw, który w y 
gląda trochę groteskowo i pozwala  
przypuszczać, że przynajm niej po 
jednej stronie m uszą grać rolę jeszcze 
odm ienniejsze przyczyny niż te, które 
ujaw nia się na zewnątrz.

K rytyk sow iecki o pow ojennej lite 
raturze niem ieckiej. Ilia Fratkin, który  
po roku 1945 dłuższy czas przebyw ał 
w  N iem czech jako oficer dla spraw  
kultury, napisał w  sow ieckim  czaso
piśm ie „Nowyj Mir“ (Nr 8/1948) arty
ku ł o niem ieckiej literaturze pow o
jennej. A rtykuł ten przedrukowuje 
berlińskie czasopism o m arksistowskie 
„Aufbau“ (Nr 10/1948) dołączając doń 
komentarz, w  którym  redakcja pod
kreśla  rzetelność w yw odów  krytyka  
sow ieckiego, lecz zaznacza, że n ie w e  
w szystkich  punktach zgadza się z je 
go ostrą krytyką. Ilia Fratkin zaczyna  
sw oje w yw ody oceną książki Horsta 
Lom m era pt. „Parada piekielna", k tó
ra ukazała się w  r. 1946. Sztuka ta  
nie tylko boleśnie zraniła reakcyjną  
prasę profąszystow ską w  tym, co uw a
żała ona za sw oje najśw iętsze uczu
cia, lecz ostrej rów nież krytyce pod
dana została przez prasę lew icow ą. 
Tam  słusznie zarzucano autorowi, że 
nie pokazał represalii przeciwko k la 
sie robotniczej i zależności faszystow 
skiego „wodza" od banków, koncer
nów  i monopoli. Skłonność do kryty
kow ania faszyzm u jedynie z estetycz
nego punktu w idzenia charakteryzuje 
nie tylko Lommera. Erich Kaestner, 
Herm ann Mostar, jak rów nież czaso
pism o „Uhlenspiegel" robią ten sam  
błąd. Jako przyczynek, jako uzupełnie
n ie  posiada ten  rodzaj krytyki sw oje  
uzasadnienie. A le ci pisarze, którzy  
opisują przejaw y faszyzm u —  jak np. 
podoficerską n ienaw iść do inteligencji, 
brak humoru, tępotę —  należą mimo 
w oli do ow ej bezczynnej salonowej 
opozycji, jaką p ielęgnow ały pew ne

koła w  reżim ie hitlerow skim . Jej ko
rzenie m ieszczą się w  duchow ym  ary- 
stokratyzm ie. Od duchowego zaś ary- 
stokratyzm u do arystokratycznego so
cjalnego św iatopoglądu n ie jest droga 
daleka.

W utw orach Ernesta W iecherta 
(„Las śmierci", „Mowa do m łodzieży 
niem ieckiej") w ypow iada się błędne 
sądy o faszyzm ie. Autor zw alcza go nie  
znając go dostatecznie i dochodzi przy 
tym  do prześw iadczenia (np. analizu
jąc „ducha masy" i psychologię ludz
kiego „popędu stadnego"), które na
rzuca fatalną rem iniscencję z kilkom a  
stronicam i z „Mein K am pf‘u“.

N a tej samej lin ii jako nie dość za
m askow any faszysta ujaw nia się Hans 
W indisch w  swej książce „Fuehrer 
und V erfuehrter“. U waża on za n aj
w iększe niebezpieczeństw o dla „kul
tury i cyw ilizacji białej ludzkości" —  
„ruchy m asow e dw udziestego wieku". 
A jak nazyw a on Hitlera? Określa go 
jako „proletariackiego dyletanta"! 
Fakt, że szary człow iek u licy  głodny  
i bezrobotny, jak go przedstawiali 
Fallada, Doblin, Remarque i inni, stał 
się łatw ym  łupem  faszyzm u, prowadzi 
W indischa i innych do znajdyw ania  
powierzchownej legendy o faszyzm ie 
ludow ym  i do zniesław iania zdrowych  
sił. R eakcyjni pisarze w  N iem czech  
znajdują m gliste odpowiedzi na py
tanie, czym  jest w łaściw ie faszyzm. 
Faszyzm  jest dla nich identyczny  
z pojęciem  potęgi i w ładzy m asy, d la
tego go m asa narodu n iem ieckiego n ie  
m ogła przezw yciężyć. Z tego w niosku
ją oni dalej dziarsko: po pierw sze w  
N iem czech n ie było żadnej w alk i an
tyfaszystow skiej. A  po w tóre, jeśli 
w  ogóle była, to m ogła ona być pro
wadzona jedynie przez społeczną 
i um ysłow ą arystokrację. P raw dziw y
m i bojow nikam i oporu byli przedsta
w icie le  „um ysłowej elity" 20. lipca. 
A le Stalin  powiedział, że jest fa łszy
w e staw iać faszyzm  na równi z naro
dem niem ieckim . W tym  zdaniu za
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warta prawda, dowodzi dalej Ilia  
Fratkin, tw orzy fundam ent postępo
w ych niem ieckich pisarzy. „Siódmy  
krzyż'1 A nny Seghers, „Każdy umiera 
za siebie samego" Hansa Fallady  
i „Im ciem niejsza noc, tym  jaśniejsze 
gwiazdy" Friedricha Schlotterbecka  
wykazują, że istn iał n iem iecki ruch 
oporu i że nie niem ieccy generałow ie 
i baroni, lecz politycznie uśw iadom ieni 
robotnicy tę w alkę prowadzili. Ogółem  
biorąc, zdaniem  Fratkina, sytuacja  
niem iecka przedstawia się dzisiaj na
stępująco: w artościam i etycznym i 
i artystycznym i odznaczają się byli 
kom unistyczni em igranci, dokoła k tó
rych grupują się antyfaszystow scy  
pisarze z szeregów „wewnętrznego  
oporu". Ich przeciwnikam i są przed
staw iciele tzw . „w ewnętrznej em igra
cji" (np. Horst Lange, K asim ir Ed- 
schm idt, Frank Thiess, A ugust Schol- 
tis, M anfred Hausm ann i in.). Ci 
ostatni byli wprawdzie w  czasie fa 
szyzm u całkow icie niew idoczni, pow o
łują się jednak dzisiaj, głośno na sw e  
zasługi i usiłują zdyskredytować 
przedstawicieli realnej em igracji (np. 
Tomasza Manna). Wolni od ducha ka
stowego zachowują w  przeciw ieństw ie  
do nich pisarze kom unistyczni ducho
w y zw iązek z w ielk im i przedstaw icie
lam i sztuki m ieszczańskiej. Swoją  
twórczością, sw ym i dyskusjam i i swą 
dem okratyczną pracą dla społeczeń
stw a oddziaływ ają oni płodnie na 
przyszłość, którą m usi sobie w yw al
czyć niem iecka demokracja w  ciężkiej 
w alce z ideologią reakcji.

Sytuacja w ydaw ców  w  Niem czech  
zachodnich. „Sytuacja w  Niemczech  
zachodnich po w ojnie aż do 20 czerw 
ca 1948 r. da się określić w sposób  
następujący: na zniszczonych murach  
w idniały krzykliw e albo subtelne p la
katy, które zapraszały na ucztę du
chową u Goethego, na kontem plację 
u B eethovena i na dyskusje z Sar- 
trem. Paplanina literatów  na tem at

Przegląd Zachodni

Boga i egzystencjalizm u kw itnęła, 
a radcow ie regencyjni z m inisterstw  
ośw iaty uw ażali, że  jest się w  trak
cie ponownego odnajdyw ania kultury  
zachodnio-europejskiej. Reform a w a 
lutow a zm yła plakaty; ruiny przez to 
ani n ie zniknęły, ani n ie stały s ię  
piękniejsze. Paplanina ustąpiła roz- 
trząsaniom, jakie czasopisma i jaki 
teatr pow inien najpierw  paść. Radco
w ie regencyjni cofnęli się  do swoich  
gabinetów  i doznają w  Baw arii n ie 
przyjem nych uczuć, że A m erykanie  
zarządzili w olność w  dysponowaniu  
środkam i nauczania. A w ydaw cy? W y
dawcy odkryli, że reform a w alutow a  
zredukowała ich kapitał do 5°/o i że 
z kulturą zachodnio-europejską jest 
w yraźnie jednak niezupełnie w  po
rządku".

Tak pisze W erner Steinberg w ar
tykule om aw iającym  położenie w y 
dawców w  strefach zachodnich, a opu
blikowanym  w  11 num erze „Auf- 
bau“. Stw ierdza on, że sytuacja ta  
przedstawia się bardzo ciężko. Już 
przed reform ą w alutow ą w  strefie an
gielskiej i am erykańskiej daw ał się  
odczuwać bardzo w ielk i brak papieru, 
co spowodowało, że tylko w  w yjątko
w ych w ypadkach nakłady m ogły prze
kraczać liczbę 5 tysięcy egzemplarzy. 
Sytuacja polityczna w  N iem czech za
chodnich rów nież n ie sprzyjała pro
dukcji literackiej, pisarz bow iem  nie  
znajdow ał pod nogami twardego 
gruntu i n ie posiadał siły do pow aż
nego zajęcia się stosunkam i społeczny
mi, co by stw orzyło podstaw ę dla 
kształtow ania się nowej literatury. 
Z tych przyczyn cała produkcja książ
kow a nacechow ana była przypadko
w ością. Z reguły w ydaw ca w olałby  
dawać publikacje m niejszej objęto
ści, jak  np. broszury polityczne albO' 
religijne, tom y poezji i krótkie opo
wiadania, przy czym  m usi uw zględ
niać w  dalekiej m ierze życzenia danej 
władzy okupacyjnej. N aw et poważne 
firmy w ydaw nicze w ydają przew ażnie
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now e edycje starych autorów albo 
ograniczają się do tłum aczeń, nie od
kryw ają natom iast now ych autorów  
a w skutek  tego nie w ypełn iają swego  
zasadniczego zadania, którym  jest 
kształtow anie praw dziw ego oblicza  
sw ego czasu. Po reform ie w alutow ej 
w iększa część dotychczasowej produk
cji posiada w artość m akulatury. R e
szta odpływ a do sortym entu znacznie 
w olniej, aniżeli to działo się w  najgor
szych czasach przed rokiem  1933.

W ydawca w alcząc o now ą egzysten
cję sw ego w ydaw nictw a szuka w yjścia  
z tej sytuacji usiłując sprostać sm a
kowi taniej publiczności. Otóż co jest 
dzisiaj w  N iem czech zachodnich po
szukiwane? 1. P ięknie oprawione, jak  
najgrubsze romanse. 2. Romanse fa 
m ilijne. 3. Pow ieści awanturnicze 
i krym inalne. Przypuszcza się, że po 
upływ ie pół roku księgarnie n iem iec
k ie będą zalane tego rodzaju litera
turą całkow icie. Grozi to nielicznym  
poważnym  pisarzom śm iercią głodową.

Werner Steinberg zaznacza, że istnieją  
jednak także w  N iem czech zachodnich  
w ydaw cy, którzy uczciw ie zabiegają
o poważną produkcję, opartą na zna
jom ości stosunków  społecznych. Są to 
przew ażnie w ydaw cy m łodsi. P osia
dają jednak oni słabsze podstawy f i 
nansow e i nie znajdują w ielk iego za
ufania u w ierzycieli. Jednakże w edług  
Steinberga tylko u nich znajduje się 
szansa odkryw ania praw dziw ych du
chowych potrzeb, budzenia ich i za
spokajania.

Jerzy Andrzejewski po niemiecku.
M iesięcznik kulturalno - polityczny  
„Aufbau“ opublikował w  numerze 
11/1948 now elę Jerzego A ndrzejew 
skiego pt. „Przed sądem “. W notatce 
redakcyjnej pomieszczono krótką cha
rakterystykę pisarza polskiego i w y 
m ieniono w szystk ie dotąd w ydane 
przez niego dzieła.

A leksa n d er  R ogalski

Numer 33—34 
Ż Y C I A  N A U K I

liczy 160 stron i zaw iera następujące artykuły:

J. RUTKOWSKIEGO: U w agi o uspołecznieniu w arsztatów  pracy na
ukowej.

K. GRZYBOWSKIEGO: Sprawa dyscypliny pracy na wyższych uczelniach. 
F. WALTERA: Hum anizm  w  m edycynie.
M. WACHOWSKIEGO: Nauka a praktyka rolnicza.
T. NOWACKIEGO: Nauka w obec problem ów organizacyjnych wsi.

Ponadto: O centralną Instytucję planującą i nadzorującą badania naukowe. Nauka 
i wolność. W obronie socjologii. U roczystości jubileuszow e P. A. U. Kronika 
krajowa. Naukoznawczy przegląd prasy krajowej i  zagranicznej. O badaniach  
naukow ych gór polsk ich  p isze Wł. A ntoniew icz, o astronom ii w  ZSSH Aleksander 
M ichajlow. przegląd bibliografii podaje P. Grzegorczyk. Obszerny dział sprawo
zdań z książek i  czasopism , streszczenia angielskie.
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